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K r o n i k a  N a r o d o w a .

R o k u  1100. k ró le w ic z  B o le sła w  K rz y w o u sty  po ­

w tó rn ie  u d erza  na P o m o rzan ó w  p o d  Santokiem  i 'k r w a ­

w ą  im  k lę sk ę  zadaje.

M O D Y .

B ile ty  n ieszczęśliw ych  kochanków , zaczynają w  m odzie bar­

dzo w ażną grać r o le ,  są bow iem  na pap iloty  p rzezn aczo n e; 

szczęśliw i muszą się codzień zatrudniać przecinaniem  ich  na t r o j-  

kąciki i  układaniem  w  toaletce. R ó ż o w y , k aw ów o-śin jetarikow y, 

{cafó a a  la it )  W o d o - N i lo w y ,  (  eaa da J ś i l )  są to k o lo ry  naj­

m odniejsze. P o n ie w a ż  ostatni niejest nam  z w idzenia znariy, o d -  

sełam y ciekaw e czyteln iczk i do E g ip tu  dla przypatrzenia się rzece tego 

n azw isk a, a b y  sądzić . dokładnie o jego barw ie. —  N azajutrz po 

ślubie , m ło d e  i piękne m ężatki ubierają się n lżow o* Suknia 

tego k o lo ru , p o d w ó jn ie  i okazale u dołu  garnirow ana, z krótkie- 

mi rękaw kam i w  pukle , zdobiona jest bukiecikiem  z róż u le -  

"Wego boku, co  znaczy św ieżość,... —  .Ubiór m ężczyzn y w  ostatnim  

dzienniku m ód, ma w  sobie' coś berejterskiego . Spodnie obcisłe



W b o ty , k o lo n i ż ó łta w e g o , b o ty  z p o d w o  jnemi k utasam i, frak 

o  dw óch ty lk o  g u zik a ch , kam izelki w  szero k ie  p a sk i, kapelusz 

w y s o k i, oto  cała parada. W  krotce zapew ne frak i zupełnie z 

gu zików  do zapinania o g o ło co n e  zo sta n ą , brakuje ty lk o  aby rę ­

kaw ki b y ły  k ró tk ie , ą zam ienią s ię  w  kaftaniki tu re c k ie .—

N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

W o jn a  n a w sch o d zie , ty le  r a zy  w sp om n ian a , n iew ą t-  

V 1 iwie i wkrótce się  p o tw ierd zić  m u si; - -  d z is ie js z ą  p o c z tą  na~ 

des z łe  w iad o m o ści, u trzym u ją  niepodobieństw o pokoju!

Turcy a  i R o ssy  a. P o d łu g  ostatnich don iesień  z K on stan ­

ty n o p o la , dnia 10 M a rc a , p o sło w ie  angielski i a u stry jack i p o ­

dali natarczyw ą notę R eis EfFendemu i ostatecznie napom inali 

P o r tę  , aby p rzyję ła  U ltim atum  rossyjskie b e zw a ru n k o w o , i o 

w yd an ie  innej n o ty  w  m iejsce w ydan ej 28. L u te g o . L e c z  P o rta  

ani m yśląc o o d p o w ied zi, uzbraja się jak najspieszniej i do 2.5 

M a r c a , żadnej niech]a w yżej wspom niorfym  m inistrom .

Z n ik ła  już tym  sposobem  w szelka  nadzieja pokoju! O badw a 

m in istrow ie  w ysła li n adzw yczajn ych  -gońców z tą  w iadom ością  

dp swoich; d w o ró w . P o d łu g  u rzędow ych  doniesień o d  granic 

p e rs k ic h , syn zm arłego następcy tron u  A li Kerm anszach , r o z ­

p o czą ł k ro k i n iep rzyjacielskie; Szach  perski ro zgn iew an y zuchw al­

stw em  P o rty , sam w yrusza a Teheranu na czele  w ielk iego  ko r­

pusu w ojska p rzeciw ko T u rcy i. —  T u rc y a  uzbraja n o w ą i zape­

w n e już ostatnią fib ttę  o 4o żaglach  p rzeciw k o  G recyi. —  S e r-  

w ijanie odrzucili w ezw anie baszy B elgrad u  nakazujące im broń 

z ło żyć. T u r c y  grożą uderzeniem  na N is s ę , ale tam n ie tak ła ­

tw o  się zb liżyć po nieprzyjacieL ku. Serw ijan n ów  znana w a ­

le czn o ść , potrafi im dać odpór. —  W iad om ości jakie P o rta

z  M orej odebrała o bitw ie 2. M e r c a , potw ierdzają  niepom yślny

je j skutek. Zw yczajem  gabinetow ym  rap ort jest zaw ikłany i bez 

żąd n y ch  szczegółów . A m  słow a; kto  w ygrał ai/JO przegrał!....


